   O „Wielkim Tygodniu” Jerzego Andrzejewskiego słów kilka
Wielkanoc to jeden z ważniejszych dni w życiu chrześcijan. Świętujemy wtedy zmartwychwstanie naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Tydzień poprzedzający święto określany jest mianem Wielkiego Tygodnia. Właśnie przez te pięć dni rozgrywa się akcja książki Jerzego Andrzejewskiego.
Wbrew moim oczekiwaniom nie był to utwór opisujący mękę i  śmierć Jezusa. Jego akcja dzieje się w Warszawie  w roku 1943, autor przedstawia kilka epizodów z życia głównych bohaterów. Wspominają oni przeszłość oraz wydarzenia, które zmieniły ich życie. Akcja osnuta jest wokół wojennych losów żydowskiej rodziny Lilienów, należącej niegdyś do elity intelektualnej stolicy.
 Książka pozostawia czytelnika  w napięciu dzięki zastosowanym chwytom, np. retrospekcjom, retardacji. Andrzejewski  napisał ją w taki sposób, że można odnieść wrażenie, że oglądamy film. Mam  na myśli przedstawienie zdarzeń, które choć są niezależne od siebie i dzieją się w różnych miejscach, to ich czas jest ten sam  (symultanizm). Najwyraźniej widać to pod koniec książki. W tym samym dniu, o tej samej godzinie: Piotrowski, antysemita, chce zgwałcić Irenę, Jan będąc w domu Ptaszyckiej, zostaje zamordowany, a jego żona Anna jest na cmentarzu i modli się. 
    Natchnieniem dla pisarza były najprawdopodobniej zdarzenia biblijne,  a mianowicie historia Jezusa Chrystusa. Jednak to  opowiadanie opisuje nie Jego mękę i śmierć . Problematyką tej książki jest  holokaust i reakcja Polaków na niesprawiedliwe sądy, wyroki a nawet śmierć niewinnych ludzi. Jesteśmy świadkami  podziału społeczeństwa polskiego wobec  kwestii żydowskiej. Wyróżnić można kilka stanowisk Polaków. Pierwsze  reprezentują: Anna Malecka, jej szwagier Julek oraz chłopak z sąsiedztwa, Kazik. Są oni przeciwni złu, jakie wyrządza się Żydom. Dwaj ostatni bohaterowie  poświęcają własne życie, udając się dobrowolnie do getta  po to, aby weprzeć więzionych tam ludzi  i dać im  wiarę . Drugą grupę reprezentuje Jan Malecki, mąż Anny, który mimo oburzenia, jakie wyraża, pozostaje bierny. Nawet w dyskusji, w której ścierają się dwa sprzeczne ze sobą stanowiska, milczy. Boi się zrobić cokolwiek, bo nie chce ponieść żadnych konsekwencji. Jego tchórzostwo widać w scenie, w której proponuje Irenie zamieszkanie u siebie w domu. Czytelnik ma wrażenie, że  bohater nie robi tego, ponieważ  chce, ale dlatego, że tak wypada. Gdy kobieta godzi się, Jan wpada w panikę, można nawet twierdzić, że żałuje podjętej decyzji. Na ironię losu, to właśnie tchórzliwy Jan ponosi najboleśniejsze, bo ostateczne, konsekwencje wojny. Ostatnią grupę stanowią zdecydowani antysemici, którymi są na pewno państwo Piotrowscy. Gdy dowiadują się, że w domu Maleckich mieszka Żydówka, chcą ją wydać. Podobne zachowanie można spostrzec na podstawie obserwacji anonimowych ludzi z tła utworu. Ich stosunek wobec Żydów jest albo obojętny, albo wrogi. Starsza pani widząc w oknie zabitego mężczyznę tejże narodowości, komentuje z zainteresowaniem: „ładnie wisi”. Po tych słowach rozlega  się aplauz. 

W opowiadaniu Andrzejewskiego można zauważyć wiele kontrastów. Akcja książki dzieje się wiosną. W tym czasie przyroda budzi się do życia, w utworze jednak nie ona jest widoczna, na każdej niemalże stronie wspomina się o śmierci Żydów. Tło opowiadania stanowi dym unoszący się nad Warszawą, symbolizujący nadchodzącą katastrofę. Bliskie zmartwychwstanie Chrystusa kontrastuje silnie ze zbliżającą się śmiercią Żydów. Anna spodziewa się dziecka, jednak to dziecko nie zobaczy swojego ojca, bo został on przypadkowo zamordowany. 

Autor zwraca również uwagę,  jacy my, ludzie, jesteśmy powierzchowni. Zamiast przygotowywać się do świąt przez refleksję nad naszym życiem i pogłębianie wiary, my sprzątamy domy, robimy zakupy, przyrządzamy potrawy, pieczemy ciasta. To spostrzeżenie jest niezwykle aktualne  również dziś,  nie dotyczy tylko bohaterów książki, ono  dotyczy niestety każdego z nas.

    Chciałabym zachęcić wszystkich do przeczytania tego opowiadania. Dla mniej wymagających czytelników lektura będzie lekcją historii, da zarys przeszłości, o której wielu z nas wolałoby zapomnieć. Bardziej wymagający znajdą tam jeszcze więcej wątków, sytuacji, które nakłonią do refleksji nad życiem i jego sensem. 
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